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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Dziś: Januarego ul. 
Jutro: Eustachiusza m. Poznań, wtorek 19 września 1871. Słońca wschód 5H zach. 66 

Długość dnia 12 godz. 37 min.

(§.) Z Prus Zachodnich we wrześniu.
Miło mi było dowiedzieć się z nr 61 Orę- 

^ownika, iż moją korespondencyą z dnia 1 maja 
(nr. 16 Oręd.) nietylko Grudz. GeseUiger, ale 
Uawet Freie Deutsche Schulztg. się zajmowała, 
*szakże musiałem ubolewać, iż moi przeciwnicy 
*cale nie w sposób rycerski podejmują ze mną 
*alkg, bo zamiast sig starać zbić fakta przeze 
»mie podane, to wyszukiwają w mych korespon- 
dencyach czegfś, o czćm ani myślałem, lub też 
wprost denunciują mig w obec publiczności nie­
mieckiej. Tak Gr. Ges. (nr. 65) powiada, iżem 
miał powiedzieć w mej korespondencyi z dnia 
19 maja (nr. 24 Oręd.) następujące zdanie: 
»Nie mieliśmy na myśli upośledzenia jgzyka pol­
skiego tylko w seminaryum Grudziądzkim, lecz 
w ogóle w szkołach Prus Zachodnich. To zda­
nie stara sig wspomnione pismo niemieckie tćm 
zbić w ten sposób, iż zarzuca młodemu Orędo­
wnikowi nieznajomość rozporządzenia regencyi 
Kwidzyńskiej, przytaczając, iż podług tegoż „dzie­
ci w ojczystym jgzyku tak wykształcone być 
powinny, iżby umiejętnie w biblijnćj historyi, ka­
techizmie i śpiewniku kościelnym czytać potrafi­
ły," pocieszając nas oraz, iż dzieci niemieckie po 
szkółkach także sig wiele czego wigcćj nie na­
uczą.

Na to odpowiadam, iż powyższe zdanie nie 
znajdowało się w mej korespondencyi, ponieważ 
upośledzenie języka polskiego w szkółkach ele­
mentarnych jest rozporządzeniami z góry 
nakazane, nadto polskie dziecko przez to jest 
upośledzone, iż nauczyciel nie znający dokładnie 
jgzyka polskiego, chociażby nawet je czjtzć na­
uczył, to jednakowoż nie nauczy go nigdy my­
śleć, — co jest także głównćm zadaniem szko- 
ły_elementarnćj.

Potem zarzuca GeseUiger Orędownikowi, iż 
ten z powodu swćj młodości nie może znać owe­
go sławnego rozporzędz.mia regencyi kwidzyń- 
skićj; lecz grudziądzkie pismo, pomimo wieku 
Więcej jak pełnoletniego, b..ć już podobno na 46 
rok mu sig obraca, tak sig potknęło, iż nam 
przytacza rozporządzenie regencyjne z roku 1865, 
które wcale nie istnieje. — Istnieją dwa rozpo­
rządzenia „regulujące używanie języ ka polskiego 
w szkołach elementarnych," i to: rozporządzenie 
regencyjne z Kwidzyna z dnia 1 giudma 1864 
roku i mi nistery a lne z Berlina, z daia 25 
listopada 1865, niby pierwsze łagodzące, i w o- 
s t a t n i ć in się właśnie owe przez Gcselligera przy- 
toczone zdanie znajduje. O rozporządzeniach 
tych pisała Gazeta Toruńska aż w 8 artykułach 
bardzo obszern e i z wielką znajomością rzeczy 
(rok II, nr. 199-206) prócz tego scharaktery­
zowano owe rozporządzenia w petycyi Prus Za­
chodnich do sejmu pruskiego, prosząc o zniesie­
nie takowych. Zresztą rozporządzenie, zawiera­
jące na czele następu ące zdanie:

„Naprzód oświadczamy, iż język polski, jako 
środek naukowy i przedmiot naukowy, tylko w 
najniższym oddzielę używany być może; a 
jeżeli ua używanie języka polskiego w tym 
odziale pozwalamy, dzieje się to tylko wyją­
tkowym sposobem i w tym celu, aby dzie­
ciom polskim językiem mówiącym 
ułatwić znajomość języka niemieckie­
go i uzdolnić je do zrozumienia na­
uki, mająećj się udzielać w dwóch 
wyższych oddziałach wyłącznie po 
niemiecku,"

charakteryzuje się samo. Warto tu przypomnieć 
co o rozporządzeniu tćm, pod koniec lutego z r. 
1865 organ półurzędowy, Kreuz-Zeit. powiedziała, 
którćj zapewne nikt o sympatye dla nas posą­
dzać nie będzie. Wspomniana Kreuz-Ztg. powiada: 

„Rozporządzenie Królewskićj regencyi w 
Kwidzynie z dnia Igo grudnia reguluje uży­
wanie języka polskiego w szkołach elementar­
nych w ten sposób, iż nawet w szkołach 
wyłącznie przez dzieci polskie zwie­
dzanych, język niemiecki, jako śro­
dek naukowy (Unterrichtsmittel) ma być 
używany, i że tylko w najniższym 

oddziale używanie języka ojczyste­
go wyjątkowo się pozwala.

Takie ustanowienie jednakowoż sprzeciwia 
się nietylko zasadom pedagogicznym, ale tak­
że słusznemu piawu (begriiudetem Recht), 
podług którego każdy szczep narodowy żą­
dać może, aby utrzymanie i pielęgnowanie 
jego mowy oj czy stój z strony państwa nie 
tylko uznane, lecz i szanowane było. Wszakże 
to w obronie tego przyrodzonego prawa wy­
dano wojnę Duńczykom, gwałcących język 
niemiecki Szlezwiczan i Holzatów ?

Korespondent do Freie deutsche Schulztg. tak 
daleko się posunął, iż moje korespondencye aż 
Polenagitation nazwał. — Zapewne niejednego 
Niemca aż mrówie przeszło, albowiem od Po­
lenagitation do Polenrevolution wcale 
im się daleko być nie zdaje.

Najprzód zapytuję owego korespondenta, 
gdzie się to owe zakłady w Prusach z polskim 
charakterem znajdują? Gdziem to powiedział, 
iż nauczyciele katoliccy Prus Zachodnich za nadto 
wielkie wykształcenie języka niemieckiego pobie­
rają? Tegoi nigdzie nie powiedział. Co się 
zaś tyczy nauki historyi pruskićj podług Heinda 
(Gedrangte Uebersicht der uaterlaendischen Ge­
schichte filr Schiller non Dr. Eduard Heinel. Kó- 
nigsherg i>ei Uuzer) w seminaryach i szkółkach 
Prus Zachodnich, to przeciw temu powinni me 
tylko Polacy, ale każdy sumienny człowiek, ko­
chający prawdę, występować. Książeczka ta 
rozs ewa nietylko nienawiść przeciw o Polakom, 
ale zawiera wprost historyczne błędy. Na stro­
nie 7—8 pisze dosłownie: „Jest to błędnie, jako­
też nierozsądnie (abgeschmackt) krainę Sudawią 
i Galinelyą, (powiaty: Węgoborski, Lecki, Jańs- 
borski, Elecki, Margrabowski, Sóń>borgski, 
Szczytnicki. Nidborski i inne; przyp. koresp.) po 
dziś dzień Mazurami nazywać. Nigdy krainy te 
do Mazur czyli Mazowsza nie należały, a jeżeli 
mowa polska niestety (leider) w tych okolicach 
jeszcze jest panującą, można sobie to pożałowa­
nia godne zji wisko (klagliche Erscheinung) tyl­
ko w skutek bliskićj granicy z Polską wyjaśnić. 
Byłoby wreszcie na czasie, aby mieszkańcy Su- 
dawii i Galindyi sami zaprzestali się M żurami 
nazywać, mianem, które im żadnej chluby nie 
przynosi, aby wreszcie szlachetnej mowie niemie­
ckiej przed niedołężnym (traurigen) idyomem 
słowiańskim, którym mówią, słuszne pierwszeń­
stwo przyznać chcieli. Czyż wypada Prusakowi, 
mieszkańcowi państwa niemieckiego, stwierdzać 
językiem, że jest Polakiem? Tak samo jest błę­
dna i na żadnćj histurycznćj podstawie nie po­
legająca nazwa Litwy, jak się w ogóle wschodni 
kraj pograniczny Prus (niemal cały gąbiński de- 
part ment, przyp. lcoresp.) mianuje. Cała ta 
kraina, Litwą nazwana, nigdy do Litwy nie na­
leżała, nazwisko to tylko wskutek sąsiedztwa z 
tym krajem albo pizez przychodźców litewskich 
otrzymała.

„Jest to w ogóle bardzo wątpliwie, czy tak 
nazwana mowa litewska jest rzeczywiście litew­
ską, czy nie jest raczćj jakiemsiś narzeczem 
dawnćj mowy pruskiej. Byłoby pożałowania go­
dną, gdyby resztki tćj mowy wyginąć miały. 
Zupełnie inaczćj ma się rzecz z tak nazwaną 
litewską, a na pruskićj ziemi używaną polską 
mową. Tamta jest dawny, pierwiastkowy język 
rodzimy, ostatnia pamiątka szlachetnego zagi­
nionego narodu, (p. Heind umie być nawet sen­
tymentalnym. Przyp. koresp.), ta zaś (polska) 
jest intruzem (Eindringling) słowiańskim, 
który na ziemi pruskićj nie powinien 
być cierpianym."—Na stronie 24, wylawszy 
p. Heinel najprzód dużo łez krokodylich nad 
nieszczęśliwym położeniem Prus Królewskich pod 
panowaniem polskićm, powiada w końcu: „dzieje 
Prus Zachodnich od roku 1466 aż do ich po­
nownego połączenia (Wiedervereinigung) z 
Prusami (1772 r.) należą głównie do historyi 
polskićj.

Z takiego to podręcznika uczą się przyszli 
nauczyciele historyi; tak samo oczywiście uczą 
późnićj w szkole. Jakżeż się tu jeszcze dziwić, 

j że Niemcy ciągle o Wiedervereinigung mit 
' dem preuss. Staate prawią, kiedy tę niedo- 
j rzeczność już w nich od młodości wpajano? Co 

szanowny korespondent przez: „die Polen ver- 
langen immer mehr Concessionen von 
der Regierung in Betreff des polni- 
schen Unterrichtes in den Schulen" ro­
zumie, tego nie pojmuję, ale i on zapewne sam 
nie wie, co chciał przez to powiedzieć, boć tam, 
gdzie się więcćj koncesyi żąda, muszą być 
już jakieś udzielone, a tych do tego czasu nie 
posiadamy.

Proszę więc mych szanownych przeciwników, 
aby tu jeszcze raz powtórzone fikta uznali, lub 
na słusznej podstawie zbić takowe zechcieli. a 
wtenczas przyznam się do tego, że "nie mam 
słuszności.

Powtarzam więc jeszcze raz krótko:
1) ludności katolickićj w Prusach Zacho­

dnich jest narodowości polskićj, a tylko 
ł/s narodowości niemieckiej; dla tego

2) seminaryum Grudziądzkie założono jako 
polsko - katolicki zakład dla polskich 
nauczycieli celem kształcenia polskićj lu­
dności. (Kathol. Scludbtatt filr die Prooinz 
Preussen; rocznik III, zeszyt II, str. 72).

3) do seminaryow w Prusach Zachodnich przyj­
mują się młodzieńcy i bez znajomości ję­
zyka polskiego, lecz nikogoby nie przyjęto, 
ktoby języka niemieckiego nie posiadał; aspi­
ranci bywają we wszystkich przedmiotach 
po niemiecku egzaminowani.

4) w seminaryum udzielają się wszystkie przed­
mioty tylko w języku niemieckim; semi­
narzysta 1 bez znajomości języka pol­
skiego do wyższych klas przesadzonym 
bywa.

5) gramatyki polskićj miło się kto uczy, woli 
czas ten jakiemu innemu przedmiotowi po­
święcić, ponieważ przy egzamin e dojrzało­
ści, ani też przy drugim egzaminie nauczy­
cielskim o znajomość języka polskiego nikt 
się nie pyta i bez najomości tego numer I 
lub II pozyskać można.

Zastrzegam sobie także, iż bynajmnićj nie 
mam zamiaru występować przeciw nauczycielom 
seminaryjnym, udzielającym naukę języka pol­
skiego. Są oni tylko pożałowania godni, i gdy­
by, prócz języka polskiego, innych przedmiotów 
nie wykładali, odgrywaliby w obec uczni tę sa­
mą rolę, jaką przy gimnazyach tak nazwani 
techniczni nauczycielowie (śpiewu i rysunków) 
odgrywają.

Koń ząc, powtarzam, że :ądamy jedynie ró­
wnouprawnienia języka polskiego z niemie­
ckim w szkołach, w uizędach i w kościele. Co 
zaś do sennnaryów nauczycielskich, bylibyśmy już 
bardzo koutenci, gdyby język polski w semina­
ryach katolickich Prus Zachodnich przynajmniej 
tyle uwzględniono, ile takowy w seminaryum 
nauczycieli w Paradyżu uwzględniają.

—♦ W Dzienniku Pozn. znajdujemy sprawo­
zdanie posła wrzesińsko-pleszewskiego, p. Wl. 
Taczanowskiego, złożone przed wyborcami obu 
powiatów. Szanowny poseł zwraca na samym 
wstępie uwagę swych słuchaczów bardzo słu­
sznie na to, że żyjemy w czasach, w których 
mało się można dopatrzyć współczucia dla słab­
szych i uciśnionych narodowości. Wszędzie bie- 
rze górę siła. Łatwo tćż pojąć, że stanowisko 
naszych posłów w sejmie niemieckim było bar­
dzo trudne, bo Niemcy mało sobie robili z tych, 
którzy naszą uciśnioną narodowość reprezen­
towali.

Kiedy przyszło na sejmie do obrad nad kon- 
stytucyą, wystąpił w imieniu naszej reprezenta­
cyi poseł Żółtowski i dowodził Niemcom, że nie 
powinni nas wciągać do Rzeszy niemieckiej, al­
bowiem jesteśmy Polakami i mamy nasze prawa 
narodowe zagwarantowane traktatami wiedeń- 
skiemi. Niemcy nie zważali na to i wtedy to 
kanclerz niemiecki, ks. Bismark .powiedział, że 
polscy posłowie nie powinni się o to dopominać, 



boć wysyłamy ich na to, ażeby bronili tylko sa­
mych spraw katolickich a nie praw narodowości 
polskićj. Przeciw temu twierdzeniu wystąpili 
natychmiast posłowie Krzyżanowski, Niegolewski, 
Dziembowski.

Dalćj powiada szanowny poseł wrzesińsko- 
pleszewski, że w sejmie posłowie ewangeliccy 
byli daleko liczniejsi od posłów katolickich i wy­
raźnie dążyli do tego, ażeby w wszystkich uchwa­
łach swoje tylko wpływy wywierać. Mówiono 
wtedy w sejmie i po za sejmem wiele o położe­
niu Ojca św. i w ogóle kościoła katolickiego i 
miano nadzieję, że na sejmie da się coś wy ko­
łatać dla Ojca św. W owym czasie nadesłano 
na ręce posła wrzesińsko-szamotulskiego oświad­
czenie, że zamiarem katolików W. Księstwa jest 
wysłać petycyą do cesarza lub do parlamentu w 
obronie świeckiej władzy Papieża, przyczóm się 
radzono, którą drogę wybrać. Poseł Taczanow­
ski przedłożył tę petycyą kołu poselskiemu, któ­
re, poiozumiawszy się z katolikami niemieckimi, 
odłożyło takową do lepszych czasów.

Dalej opowiada szanowny poseł, jak się to­
czyły obrady nad prawem o zaborze Alzacyi i 
Lotaryngii. Niemcy utrzymywali, że zabór jest 
słuszny, bo to nagroda zwycięstwa i krwi nie­
mieckićj. Na to się nasi posłowie zgodzić nie 
mogli, bo w ten sposób możnaby każdego na­
paść, pobić, zrabować — a potem powiedzieć: 
to mi się słusznie należy, bom się o to bił. 
Przy takićj słuszności sprawiedliwość może prze­
paść na ś wiecie. W sprawie tćj wystąpił oso­
biście poseł Taczanowski i powiedział Niemcom, 
że siła mocniejszego nie daje jeszcze prawa.

Wspomina także szanowny poseł o wystąpie­
niu socyalistów niemieckich: Bebla i Liebknechta 
przeciw temu zaborowi i mówi dość długo o so- 
cyalistach, dalćj o Francyi, o jćj dzisiejszćm po­
łożeniu, ale że to wszystko nie ma ściślejszego 
związku z nami, więc pomijamy cały ten ustęp 
i nakoniec wynurzamy szanownemu posłowi, p. 
Wł. Taczanowskiemu, publiczną podziękę za jego 
sprawozdanie. Możnaby niejedno wprawdzie po­
wiedzieć o tćm, jak takie publiczne występowa­
nia należy urządzać, ażeby były istotnie polity­
czną nauką dla wyborców i zarazem wskazówką 
pouczającą dla posła, ale powstrzymujemy się 
od tego, bo obecnie chodzi nam przedewszystkićm 
o to, aby te publiczne występowania posłów, u 
nas prawie wcale nie znane, przedewszystkićm 
w życie weszły.

Z Krobi 15 września.
j" Zaczepka, jaka mi się dostała w udziale ze 
strony korespondenta ponieckiego (Oręd. nr. 70) 
na artykuł mój (Oręd. nr. 59) mogłaby nieje­
dnego w błąd wprowadzić i wywołać mniemanie, 
żem inne zupełnie zajął stanowisko, jakbym był 
powinien. Słów kilka niech wystarczy.

Przedewszystkićm nie trzeba chwytać za 
słówka i z jednego niejasno użytego wyrazu 
wnosić, jakobym czego innego żądał od Stowa­
rzyszeń, jeśli nie moralnego najprzód, a potćm 
materyalnego podniesienia członków, którzy doń 
należą. Dążność ta przebija się nie tylko w ca­
łej mej rzeczy, ale nawet dobitnie wypowiedzia­
na. Nie było więc wcale o czćm mówić.

Zupełnie inaczćj będzie się rzecz miała, gdy 
w imię nabytego doświadczenia i zdro­
wego rozsądku protestuje korespondent po- 
niecki przeciw wszelkim usiłowaniom połączenia 
się Stowarzyszeń Czeladzi kat. z Towarzystwami 
przemysłowemi, bo ja właśnie w imię tego sa­
mego doświadczenia i tego samego zdrowego 
rozsądku takićj protestacyi przyjąć nie mogę.

Ażeby się wywiązać z założonego sobie za­
dania, pyta się wspomniany korespondent: czem 
są przemysłowe towarzystwa w idei. Tu wła­
śnie haczyk, bo idea a rzeczywistość, to dwie 
odrębne rzeczy. Towarzystwa przemysłowe po­
winny bjć istotnie przemysłowemi, ale, jak u nas, 
są one ni mnićj, ni więcćj, jak kółkami nauko- 
wemi, które tćż jeszcze mnićj dbają o naukę, 
aniżeli o zabawę, mania bowiem bawienia się 
w towarzystwa i tworzenia coraz to nowych pro­
jektów, które się nie wykonują, ani wykonać 
mogą, jest dzisiaj u nas na czasie. I nawiasem 
tćż dodaję, że Towarzystwa przemysłowe, jako 
takie, nie mogą się utrzymać po miasteczkach 
naszych, gdzie brak inteligencyi i pieniędzy. 
Trzeba brać rzeczy tak, jak są, a uie, jakby być 
mogły.

W skład Stowarzyszeń Czeladzi katolickićj 
wchodzą majstrowie i nie majstrowie, tj. wszy­
scy, którym dobrobyt klasy rzemieślniczćj leży 
na sercu. A Towarzystwa przemysłowe? — 
Proszę zajrzeć do Śremu, Środy, Miłosławia, — 
kto tam przoduje, komu rzemieślnicy tamtejsi 

polepszenia losu swego zawdzięczają?
Co się tyczy połączenia z niemiecką Kolonią, 

niech się korespondent sam nad tćm zastanowi. 
Orędownik słusznie powiedział, że Kolonia nie 
może być celem, bo celu trzeba szukać wśród 
towarzystw samych.

A teraz zapytajmy się, czy słusznie postąpił 
sobie szanowny korespondent z Ponieca, że tak 
stanowczo sprzeciwia się złączeniu się z Towa­
rzystwami przemysłowemi. Opiera on się na 
tćm, że podstawy tych towarzystw są tak ma- 
teryalne, iż dyskusye religijne w zasadzie za­
bronione. Znam dwa tylko towarzystwa tego 
rodzaju: jedno w Poznaniu, drugie w Dreźnie, 
które paragrafami wyłączyły religią. Mieszcza­
nie nasi nie są bez religii i z małemi wyjątka­
mi zawsze gotowi stanąć w obronie świętej tćj 
sprawy, umieją się nawet upomnieć o nią, gdzie, 
zaniedbana (Oręd. nr. 70 koresp. z Miłosławia), 
dla czegóż więc ich odpychać, jeśli im więcćj 
pochlebia nazwa Towarzystwa przemysłowego, 
niż Stowarzyszenia Czeladzi katolickićj ?

Towarzystwo przemysłowe np. w Śremie, zor­
ganizowane w ten sam sposób, jak Stowarzysze­
nie Czeladzi katolickiej, więc ,dla tego, że ono 
nazywa się przemysłowym, nie ma mieć z nami 
nic wspólnego? A gdzież opieka!? To czela­
dnik nasz ma ją znaleść nad Adryatykiem, a nie 
ma jćj mieć w swojćj siedzibie, gdzie najczęścićj 
przebywa? To on, idąc na wędrówkę, będzie 
miał w Poniecu zaraz stosowne Towarzystwo, 
bo należy do związku czeladzi, a w Śremie pój 
dzie samopas, bo tam istnieje Towarzystwo prze­
mysłowe? To, zdaje mi się, nie bardzo zgadza 
się z zdrowym rozsądkiem.

A potćm, jeśli już gdzie w małćm miasteczku 
założone Towarzystwo przemysłowe, pójdziemy 
jeszcze zakładać Stowarzyszenie Czeladzi kato­
lickićj, aby i tak liche siły materyalne i moralne 
rozdzielać? — Na to pewnie nikt się nie zgodzi.

Nie ze wszystkiemi Towarzystwami przemy­
słowemi chcę połączenia, ale z temi, które na­
zwą tylko się różnią ód Stowarzyszeń Czeladzi 
katolickićj, a w zasadzie są z niemi zgodne. 
Podstawy, na jakich takie porozumienie mogłoby 
przyjść do skutku, w zeszłćj korespondencyi 
(Oręd. nr. 59) podałem.

Nowiny polityczne.
Kiedy miesiąc temu zjechali się Polacy do 

Lwowa z rozmaitych stron, aby sobie bratnią 
dłoń uścisnąć, nie posiadali się Niemcy z złości 
i wygadywali na nas, że knujemy spiski i znowu 
przygotowujemy powstanie. Cóżby nam wypa­
dało powiedzieć o zjazdach i publicznych zebra­
niach niemieckich? Gdyby przyszło na to, kto 
jest niebezpieczniejszym dla spokoju europejskiego, 
Niemcy czy Polacy, zdaje nam się, że odpowiedź 
na to pytanie wypadiaby na naszę korzyść. 
W Wiedniu dnia 10 m. b. odbył się zjazd człon­
ków straży ogniowej z całej Austryi. Na zje­
ździe tym, — a brali w nim udział sami Niemcy, 
rozprawiano szeroko o zasługach niemieckich 
względem ucywilizowania Polaków, Czechów 
i Słowieńów i wzywano głośno, ażeby poświęcić 
krew i życie w obrooie praw, jakie dotychczas 
Niemcy w Austryi posiadali i pracować do upa­
dłego nad rozbiciem ministerstwa Hohenwarta. 
Zdaje nam się, że nasz zjazd lwowski, chociaż 
tak okrzyczany, nie był tyle niebezpieczny dla 
rządu austryackiego, jak zjazd niemieckićj 
straży ogniowćj, która, zamiast stosownie do 
swego powołania ogień gasić, byłaby gotowa, 
jak się wydaje, ogień pod Austryą podłożyć.

Jeszcze gorsze rzeczy działy się w Stutgar- 
dzie na zjeździe niemieckich prawników. Zje­
chali się tam Niemcy z Niemiec południowych 
i północnych i z Austryi, nie przymierzając, jak 
w Lwowie Polacy z Galicyi i z zaboru pru­
skiego. O czćmże w Stutgardzie mówiono? Czy 
o poprawnych wydaniach kodeksów niemieckich? 
Czy o podwyższeniu pensyi dla sędziów? Ucho­
waj Boże. Otóż nie tylko na publicznych swych 
posiedzeniach, ale i w prywatnych kółkach, po 
restauracjach rozmawiali o tćm, czy nie nale­
żałoby Niemców należących do Austryi oderwać 
i przyłączyć do Rzeszy niemieckićj. Samo się 
przez się rozumie, iż się zgodzili na to, iż 
trzeba ich koniecznie oderwać, a byli podobno 
i tacy, co powiadali, że Niemcy austryaccy już 
sami nad tćm pracują. I to niby nie jest rze­
czą niebezpieczną dla spokoju Kropy, jak sobie 
Niemcy w Stutgardzie radzą nad rozerwaniem 
sąsiedniego państwa.

Ale co najciekawsza, to to, jak oni uzasa­
dniają owo oderwanie ziemi przez Niemców za­
mieszkałych od Austryi. Otóż powiadają oni, 

że trzeba Niemców austryackich oderwać * P 
łączyć ich z sobą, boć oni są krew z krwi, kos 
z kości Niemcami, bo tego wymaga interes na­
rodowości niemieckićj I Jest to bardzo piękny 
wszakże, jeżeli Niemcom miła ich narodowos, 
czemu się gorszą, gdy się zjadą Polacy i P®ffl\ 
dzą sobie, że nie ma dla nich nic wyższego nw 
miłość ich narodowości.

Dziwić się doprawdy trzeba, że naród nie­
miecki, który tak umie myśleć o interesach sw*J 
narodowości, nie chce oddać sprawiedliwości ***' 
nym narodom, a mianowicie nam Polak?®- 
Wszakże spisków nie knujemy, ani też myśli®? 
o krwawćm rozprawieniu się z uaszymi niepr?r 
jaciołmi, ale dopominamy się tak w Galicyi, j88 
i u nas przyzuania nam praw słusznych i P®' 
szanowania narodowości naszćj. Czemuż w 
Niemcy przedstawiają w fałszywćm świetle nast® 
prawa zbiorowe nad naszą obroną, czemuż up8' 
trują wszędzie jakieś spiski, jakieś agitacye P®' 
lityczne, kiedy sami sztandar narodowości t8K 
wysoko górą trzymają?

Jak to sobie wytłomaczyć? Otóż zdaje n8® 
się, że nasz poseł wrzesińsko-pleszewski bard®® 
słusznie powiedział, że w dzisiejszych czasa®* 
miłość chrześciańska nie ma żadnego poszan®’ 
wania. W życiu zwyczajnćm prawa bronią g*8 
bszego od przemocy i gwałtu mocniejszego, ał® 
między narodami takiego prawa nie ma i ®?' 
cniejszy może gnieść poty słabszego, dopóki 
silniejszym edeń czuje. Tak jest w rzeczy ®8' 
mój i dla słabszych narodów nie ma innćj rady' 
jak tylko, ażeby się tak gospodarowały i t®’ 
nad sobą pracowały, aby ich zgnieść nie był® 
można.

Dodać nam to jeszcze należy, że Niemcy *8' 
kiego krzyku w Stutgardzie narobili, że spraW8 
ta stała się za nadto głośną, aby o nićj pis®8 
przemilczały. Dziennik ‘•tizwabski Merkury'' zmiaf' 
kowal, że to niebezpieczna zabawka i wypal*1 
im porządną nauczkę, żeby Austryi nie zacz®' 
piali, Austryą, zdaniem owego dziennika, j®?’ 
koniecznie potrzebną dla utrzymania spokoj8 
w Europie. Gdyby jćj Niemcy kawał ziemi za- 
brali, osłabiliby ją, boć bez wojny  by się t® 
nie obyło. Skoroby zaś Austryą została osła' 
bioną, Moskal niewątpliwie uderzyłby na Tur- 
cyą, na Austryą samą, zabrałby Galicyą i W$' 
gry, które już Moskale nazywają „węgierską 
Moskwą". Cóżby się w tedy stało? Niem®? 
mieliby na karku potężnego Moskala — z knu; 
tem. To nie bardzo wesoła przyjaźń. Dal# 
pisze Szwabski Merkury, że Austryą trzeba p°' 
pierać, ażeby się tak urządzić mogła, żeby wszf 
stkie narodowości do nićj należące posiadał? 
słuszne prawa i mogły się dźwignąć z do tych' 
czasowćj niewoli. W końcu dodaje Merkury 
że jeźli Austryą nie będzie się starała, jak dO' 
tąd, wpływać na Niemcy, ale raz na zawsz® 
o nich zapomnieć, to Niemcy mogą żyć w jak 
najlepszćj przyjaźni z Austryą. A my dodaj®' 
my, że tak być powinno. Austryą nie ma z Niem' 
cami teraz nic wspólnego i powinna się opi®' 
rać głównie n. Polakach i Węgrach, a wszy­
stkim innym przyznać prawa, jakie im się na­
leżą. Wtedy stanie się Austryą silną, z Niem' 
cami będzie żyła w zgodzie a Moskwie, gdyby 
tego była potrzeba, może stawić śmiałe czoło-

— Z robotnikami Stowarzyszenia Mię­
dzynarodowego Niemcy rady sobie dać ni® 
mogą. Strajki robią wszędzie i wszyscy prze- 
mysłowcy. Na świętomichalskim jarmarku * 
Lipsku ma się odbyć zjazd fabrykantów 
niemieckich. Głównie mają radzić nad tem, co 
zrobić z robotnikami, którzy niczćm nie dają 
się nakłonić do pracy. Fabrykanci uznając z 
jednćj strony trudne położenie robotnika i ko: 
nieczną potrzebę podwyższenia płacy, z drugićj 
strony nabierają coraz większegc przekonania, 
że robotników podbechtują i uwodzą agenci so- 
cyalistyczni, którym nie chodzi o to, co robotnik 
będzie miał jeść i czem się przyodzieje, za co 
da wychowanie dzieciom swoim, ale jedynie o to, 
aby robić hałas i sianiem postrachów wyraódz na 
rządzie prawa, o które się dopominają, chodź* 
im zatem głównie o cele polityczne.

Dalćj donoszą pisma, że na owym zjeździ® 
zobowiążą się fabrykanci wszyscy nie ustępować 
robotnikom, którzy stawiają przesadzone żąda­
nia, i w ten sposób złamać ich upór.

Pisaliśmy już nieraz, jak z każdym dniem 
stają się robotnicy Stowarzyszenia Międzynaro; 
dowego niebezpieczni. Mają oni swe związk* 
ściśle z sobą połączone w wszystkich krajach 
Europy i są także połączeni z robotnikami * 
Ameryce północnćj. Wszędzie czepiają się *1° 
jakiego stronnictwa politycznego, które działa 
przeciw istniejącym rządom i dla tego są tak 
straszni w Włoszech, w Hiszpanii, w Belgii, An- 



Blii. w Ameryce Północnej rady sobie dać nie 
w°gą, bo tam używają wielkićj swobody. Jest 

dziesięć stowarzyszeń, które razem stano­
wią jeden związek, który odbiera wskazówki od 
komitetu centralnego z Londynu. Co miesiąc 
dwa razy, każdćj pierwszej i trzecićj niedzieli 
odbywają walne zebrania. W Nowym Yorku od­
bywają takowe w jakićjś ciemnćj knajpie. Na 
stole, przy którym zasiada zarząd, leżą rewol­
wer i puginał, jako oznaki środków, któremi go­
towi są torować sobie przez świat drogę, aby 
swego dopiąć. Z przemów ich okazuje się dość 
jasno, że niczego nie poszanują i wszystko zbu­
rzą, aby swoje bezrozumne mrzonki przepro­
wadzić.

Są oni bardzo polityczni w wyszukiwaniu so­
bie stronników i czepiają się, jakeśmy mówili, 
tych, co są niezadowolonymi z swego położenia. 
Dla tego tćż w Anglii, która dręczy Irlandyą 
nieledwie tak, jak Moskwa Polskę, łączą się z 
Irlandczykami, gdzie już istnieje szeroko rozga­
łęzione sprzysiężenie tak zwanych Fenistów, to 
jest Irlandczyków, którzy z nienawiści narodowej 
przeciw rządowi angielskiemu wszędzie podnoszą 
rozruchy, przy których bardzo często krew 
8ię leje.

Ażeby sobie Irlandczyków tein łatwićj pozy­
skać, zamianował centralny komitet londyński 
niejakiego M'DonneUa swoim członkiem i „głó­
wnym sekretarzem na Irlandyą". To rzecz uie 
lada, boć łatwo sobie wystawić, jaką to siłą bę­
dzie rozporządzał komitet centralny, gdy wszę 
dzie będzie mianował swych sekretarzy, czyli 
namiestników. Przez tychże organizacya Stowa­
rzyszenia Międzynarodowego będzie ściślejszą 
a wpływ jego potężniejszy. W Anglii lękają się 
M'Donnella, bo to człek, co z niejednego pieca 
chleb jadał, sam Irlandczyk, a więc zajadły wróg 
Anglików, przebywał długo w Ameryce, zna się 
z robotnikami w Anglii a na dobitkę ma być 
człowiek bardzo sprężysty i doskonały organi­
zator związków i spisków. Przytćm człowiek 
nie głupi; przed 10 laty był studentem na ka­
tolickim uniwersytecie w Irlandyi i już za mio­
du brał udział w sprawach narodowych. Po 
opuszczeniu uniwersytetu wydawał kilka pism 
politycznych, ale policya zakazała jedno po dru- 
gićm. Został więc kupcem w Dublinie i doro­
bił się znacznego majątku. W r. 1866 wsa­
dzono go do więzienia na 10 miesięcy, bo się 
wprost i rzyznał, że dla obrony swego narodu 
należał do głównego komitetu Fenistów. Ledwo 
go z więzienia wypuścili, założył gazetę: Gwia­
zdę Irlandzką, którą tćż policya zabiła. Gdy mu 
w ten sposób policya angielska nie dozwoliła 
pracować pomiędzy swoimi, udał się wprost do 
Londynu, zapisał się do stowarzyszeń angielskich 
i tu w samym Londynie jeszcze lepszego policyi 
nawarzył piwa, bo wszędzie był duszą ruchów 
między robotnikami. W r. 1870 stawili go ro­
dacy na kandydata do sejmu i byłby z pewno­
ścią przeszedł, ale kandydaturę odrzucił, twier­
dząc: „że żaden uczciwy Irlandczyk nie powinien 
zasiadać w sejmie angielskim i tamże bronić 
praw narodowych". Było to oczywiście nieroz­
sądnie z jego strony, boć wiadomo, że przed la­
ty 50 jego rodak, ów wielki 0'ConneU dobijał 
się o to, ażeby Irlandczycy zasiadali na sejmie 
angielskim i tamże bronili swych praw narodo­
wych. Już to trudno, ale inaczej być nie może 
i jak się jest w takiem położeniu, jak Irlandya 
lub Polska, to trzeba bronić swoich praw na 
sejmach — choćby nawet do upadłego.

Z tego wszystkiego pokazuje się, że M'Don- 
nr.ll to niebezpieczny wiarus, bo on widocznie 
przyjął dla te o ów urząd „głównego sekretarza 
na Irlandyą", ażeby więcćj sprawę narodową przez 
to popierać. Dla niego interesa stowarzyszo­
nych robotników są tylko środkiem, a celem 
sprawa narodowa.

— W Moguncyi odbyło się temu dni kilka 
walne zebranie stowarzyszeń katoli­
ckich niemieckich i większością głosów u- 
chwalano następujące oświadczenia, czyli, jak mó­
wią, rezolucye:

1) Gwałtowne zajęcie Rzymu dokonane 20 
września r. z. przez wojska Wiktora Emanuela 
jest lupiestwem papieża, kościoła.

2) Prawa, poręczające Ojcu św. niezależność, 
nie mogą być przyjęte, bo są przez jednę stro­
nę tylko przepisane i stawiają warunki takie, że 
nni biskupi, ani papież nie mogą sprawować 
swych pasterskich obowiązków.

3) Przeniesienie stolicy królestwa do Rzymu 
* zajęcie papieskiego pałacu Kwirynału, to re­
wolucyjna polityka, którą wymyślił Cavour, a 
skończyli dzisiejsi ministrowie włoscy. Tryumf 
tćJ polityki, to hańba tego wieku.

, 4) Liczne petycye i przedstawienia, w których
i katolicy wypowiadali swoje obawy o wolność ko­

ścioła i domagali się przywrócenia niezależności 
swego duchownego pasterza, nie zostały uwzglę-

, dnione przez żadne państwo europejskie. Ani 
jedno z nich nie dało pomocy zrabowanemu i 
uwięzionemu papieżowi. Nawet ich dyplomaci 
nie rzekli ani słówka na poparcie Ojca św. To 
postępowanie rządów wyrządza katolikom nie­
sprawiedliwość i gwałci prawa międzynarodowe.

5) Katolicy Niemiec nie przestaną nigdy do­
pominać się przywrócenia praw naczelnikowi swe­
go kościoła.

— Dzienniki donoszą, że na najbliższej sesyi 
sejmu niemieckiego radzić będą nad zaprowadze­
niem ślubów cywilnych, do których każdy będzie 
zobowiązany. Kreuz Ztg. powiada, że zaprowa­
dzenie tychże ślubów katolikom nie będzie szko­
dziło, bo katolicy tak czy tak po spisaniu kon­
traktu na ratuszu udadzą się do kościoła po 
błogosławieństwo kapłańskie, ale dodaje, szko­
dzić może bardzo ewanielikom. Germania, or­
gan katolicki wypowiada to samo zdanie i przy­
tacza za przykład Nadreńskie prowincye. Tam 
od czasów Napoleona zaprowadzono razem z fran­
cuskim kodeksem śluby cywilne, a przecież ka­
tolicy uie zapominali o tera, że kościół daje bło­
gosławieństwo.

W Zgromadzeniu narodowem w Wersalu 
odczytał Thiers orędzie przy rozpuszczaniu izby, 
która się zbierze dopiero w grudniu. W orę­
dziu tym powiada Thiers bardzo słusznie, że 
głównćm zadaniem Francyi jest obecnie upo­
rządkowanie swych interesów, a mianowicie skarbu, 
reorganizacji wojska, administracyi, sądownictwa 
i stosunków handlowych. W słowach Thiersa 
przebija się gorąca miłość ojczyzny, szczera 
wola dźwignienia kraju z upadku, dla tego tćż 
wzywa rozjeżdżających się posłów, ażeby się 
rozpatrzyli w potrzebach kraju. A jednak w 
jego orędziu uderza ta niepewność, z jaką 
mówi o przyszłych rządach Francyi. Powiada 
on wprost, że posłowie powinni się zastanowić, 
czy przyszła forma rządu ma być opartą na 
danych tradycyach narodowych, czy tćż mają się 
robić próby z nową formą. Innemi słowy ma 
to znaczyć, że należy się zastanowić, co będzie 
dla Francyi lepsze, czy rządy monarchiczne, ja­
kie dawnićj były w Francyi, czy tóż Rzeczpo­
spolita, o którćj ustaleniu się nie można nic 
pewnego powiedzieć.

Ta niepewność nawet u Thiersa jest bardzo 
niebezpieczną, bo w Francyi może przyjść w końcu 
do tego, jak było w Hiszpanii, że się będą kłó 
ciii długie lata o to, kto ma krajem rządzić. 
Tymczasem nie trzeba o tćm zapominać, że Hi­
szpania jest z trzech stron, a Francya tylko 
z jednćj strony morzem oblana.

— Pomiędzy posłem niemieckim hr. Mrnim 
a Thiersem toczą się układy o stosunki han­
dlowe, które, jak się spodziewają, mają się w tych 
dniach zakończyć.

W Austryi izostały otwarte wszystkie sejmy. 
Najważniejsze obrady będą w sejmie czeskim, w 
którym odczytano orędzie cesarza zapowiadające, 
że cesarz uzna prawa korony czeskićj. Jest to 
dla Czechów wielkie zwycięstwo.

— Orędzie królewskie do sejmu królestwa 
czeskiego brzmi, jak następuje:

„Do sejmu naszego królestwa czeskiego!
Gdyśmy patentem z dnia 30 lipca 1870 r. 

zwołali sejmy królestw i krajów naszych do prze­
pisanych ustawą miejsc zgromadzenia, powodo­
wały nas do tego brzemienne w następstwa wy­
padki, których widownią była Europa, a których 
nieobliczona doniosłość musiała zwrócić na siebie 
całą naszą uwagę.

Pod opieką Bożą udało nam się w obec tych 
przerażających wypadków utrzymać dla państwa 
naszego błogosławieństwa pokoju tak, że obecnie 
z zupełnćm uspokojeniem możemy się znowu po­
święcić pracy około ustalenia zewnętrznych sto­
sunków państwa. Jest naszćm życzeniem, aby 
przedewszystkićm stosunki Naszego królestwa 
czeskiego do całego państwa, których dążenia 
uznaliśmy reskryptem Naszym z dnia 27 sierpnia 
1870 r., pod każdym względem sprawiedliwie i 
w zadawalający sposób uporządkowane zostały.

Pomni prawno-państwowego stanowiska ko­
rony czeskićj, tudzież blasku i potęgi, jakićj 
nam i przodkom naszym użyczała, pomni dalćj 
niewzruszonćj wierności, z jaką ludność Czech 
zawsze tron nasz wspierała, chętnie uzna- 
jemy prawa tegoż królestwa i gotowi 
jesteśmy uznanie to stwierdzić naszą 
królewską przysięgą.

Nie możemy się jednak z drugićj strony uchy­
lić od dopełnienia zobowiązań, jakieśmy zacią­
gnęli wobec innych królestw i krajów naszych, 
dyplonem naszym z d. 20 października 1860 r., 
równie jak i zasadniczemi ustawami państwa z d. 
26 lutego 1861 r. i z d. 21 grudnia 1867 r., 
wreszcie wykonaną naszemn królestwu węgier­
skiemu przysięgą koronacyjną.

Z zadowoleniem przeto bierzemy do wiadomo­
ści w najuniżeńszym adresie sejmu naszego kró­
lestwa czeskiego z dnia 17 września i 5 paźdz. 
1870 roku wyrażoną gotowość do pogodzenia pra­
wnych roszczeń kraju z wymaganiami państwa 
i uprawnionemi roszczeniami innych królestw i 
krajów.

Wzywamy sejm, by w tym duchu przystąpił 
do dzieła, by w duchu umiarkowania i zgody 
obradował nad opowiednićm czasowi uporządko­
waniem prawno-państwowych stosunków naszego 
królestwa czeskiego, a tćm samem dał nam mo­
żność do zakończenia walki konstytucyjnćj, bez 
naruszeniapraw innych królestw i krajów naszych, 
walki, którćj dłuższe trwanie w niebezpieczny 
sposób zagrażałoby nasze wierne ludy.

Poleciwszy rządowi naszemu, by przedłożył 
sejmowi zapowiedzianą reskryptem naszym z dnia 
26 września 1870 roku sejmową ordynacyą wy­
borczą, tudzież ustawę o ochronie obudwu naro­
dów iści w kraju, przesyłamy sejmowi w łaska­
wości naszćj nasze cesarskie i królewskie po­
zdrowienie".

— Jako odpowiedź na zapewnienia ks. Gor- 
czakowa, że protestantyzm w carstwie nie jest 

i prześladowany, korespondent z Kurlandyi do je- 
' dnćj z hamburgskich gazet, podaje następujące 

szczegóły:
Najniebezpieczniejszym agitatorem w Kurlan­

dyi jest niejaki Bendrow, rodem Łotysz, dawny 
furman, następnie uczeń seminaryum prawosła­
wnego, a obecnie nauczyciel. Jest to człowiek 
zupełnie bez żadnćj reputacyi, biegły w zała­
twianiu ciemnych spraw kryminalnych i małżeń­
skich, wielce wymowny. Lud ciemny, kuszony 
na tysiączne sposoby, często go słucha. Pier­
wszą sprawą ważniejszą, w jakićj się odznaczył 
Bendrow, było namówienie w roku 1869 stu pięć­
dziesięciu chłopów do przejścia na prawosławie 
i wywędrowania w głąb Moskwy. Działał on 
tu na współkę z rektorem seminaryum prawo­
sławnego w Rydze. Nadaremnie ci nieszczęśliwi 
w okolicach Mitlawy czekali przez pół roku, że­
by się nimi rząd zajął; zostawieni własnemu lo­
sowi, większa część z nich umarła na tyfus gło­
dowy. Bendrow obecnie założył główną swą 
kwaterę w Rydze, w pewnćj knajpie, do którćj 
Łotysze uczęszczają. Stopniowo namówił już 
300 Łotyszów do prawosławia; gdy liczba ich 
dojdzie do 600, rząd ma mu wybudować osobną 
cerkiew. Aby dopiąć tćj liczby, żadnych środ­
ków nie pomija. I tak w maju r. b. wysłał je­
dnego ze swoich wspólników, nazwiskiem Rithd, 
do miejsca swego urodzenia, wioski Essern, by 
tam namawiać chłopów do podpisywania się na 
jakiś adres, przez siebie w Rydze sfabrykowany. 
Rithel przedstawił chłopom, że adres zawiera 
prośbę do cara, aby rozdzielone międy nimi zo­
stały pewne dobra skarbowe. Łatwowierni dali 
się złapać, i nietylko podpisali ten adres, lecz 
pozrywali nawet wszelkie czynszowe umowy i kon­
trakty pewne, a to wszystko w nadziei dostania 
ziemi za darmo. Adres ten był napisany w mo­
skiewskim języku, którego żaden z podpisują­
cych naturalnie nie znał, i wyszło, że niczćm 
innćm nie jest, jak tylko niby to prośbą tysiąca 
Łotyszów o przyjęcie ich do prawosławia. Kto 
może wiedzieć, jakie będą późniejsze matactwa? 
Usiłowania ich, aby rozpowszechnić prawosławie, 

i są ogromne. W przeszłym roku wyznaczono na 
( budowę cerkwi w nadbałtyckich prowincyacb po 
| 150,000 rs. przez 4 lata, a oprócz tego daje 
I synod z sum własnych po 50,000 rs. Tajny 
! radzca Behlemiczów wypraował plan, według któ- 
| rego ma w krótkim czasie stanąć 19 prawosła­

wnych cerkwi w Kurlandyi, a 21 na wyspie Oesel. 
Na wyspie tćj najwięcćj jesteśmy zagrożeni; bu­
dowa cerkwi szybko tam postępuje, i wstyd po­
wiedzieć, że to za pomocą niemieckich architek­
tów i niemieckich robotników.

Wiadomości miejscowe I prowlncyonalne.
Poznań 18 września. Wczoraj (odbyła się za­

bawa wieńcowa Towarzystwa rolniczego ma­
łych posiadłości w Górczynie w lasku za wsią. 
Na zabawę zebrała się dość znaczna liczba go­
spodarzy płci obojój; z miasta zjechało się także 
kilka osób.



—* Przy kopaniu kanału przy ul. Wilhelmo- 
wskićj zarwały się w nocy z dnia 13 bm. ściany 
wykopu i nadwerężyły idącą przez to miejsce ru­
rę gazową, skutkićm czego tyle wysączyło się ga­
zu. iż około godziny 11 już lampy po domach 
i składach i latarnie po ulicach ledwie nie poga­
sły. Nikt nie. mógł dociec, czemu przypisać winę 
braku gazu, dopiero dnia następnego dowiedziano 
się o przyczynie, kiedy znowu roboty około kana­
łu rozpoczęto.

—* W Szkole Żabikowskiój rozpo- 
czną się nauki w zimowem półroczu z dniem 9 
października r. b. Szczegółowy rozkład nauk 
podamy w przyszłym numerze.

—* Na jeden z ostatnich targów w Borku 
dostawiono około 8000 skopów, z których najle­
psze po 9—10 tal., średnie zaś po 6—7 talarów 
płacono.

—* Na jarmarku na litewskie źrebaki w Sie­
rakowie, urządzonym przez Tow. Akcyjne Mię- 
dzychodzkiego Stowarzyszenia Rólniczego, płacono 
za źrebaka po 50—110 talarów.

—* Most na Warcie pod Obrzyckiem zo­
stał w tych dniach ukończony.

— * W powiecie Gnieźnieńskim, złożonym 
dotąd z 4 obwodów policyjnych: Gniezna, Witko­
wa , Czerniejewa i Kłecka, będzie utworzony pią­
ty obwód, mający się składać z części powyżćj 
wymienionych obwodów, z wyjątkiem obwodu Kłec- 
kiego.

— * Wieś Ostrowie cz ko kupił pan 
Budziszewski z Małachowa od. p. barona Richt- 
hofena, a w Gostyniu nabył grunt pod Zamkową 
Górą (stary zamek w gruzach na dość wysokićj 
górze) p. Strassmann od p. Węsierskićj z Pod- 
rzeczą. —

Wągrowiec 15 września, Z wielką radością 
powitało miasto nasze i okolica wiadomość od 
prowinc. kol. szkól., iż od 1 kwietnia r. prz. nie­
zawodnie otworzone zostanie gimnazyum katoli­
ckie z czterema klasami i klasą przygotowawczą. 
Magistrat ma się wystarać, stósowsie do przyrze­
czenia, o lokal tymczasowy. Parafia Łęgowsko- 
Tarnowska szczególniejszą ma ztąd korzyść, gdyż 
6 chłopców tćjże ma wolną naukę i t. d., o czćm 
szczególniej późniój doniosę.

Odolanów 15 września. Nie napróżno mówią, 
że „strach ma wielkie oczy.“ Dwa wypadki nagłćj 
śmierci, jakie tu zaszły, dały powód, iż się w o- 
kolicy rozniosło, jakoby tu cholera w zastraszają­
cy sposób grasować miała. Przy jednym z tych 
wypadków, przyznać trzeba, były rzeczywiste sym- 
ptomata cholery. Niejakaś Augustyniak, praco­
wita i nader zdrowa kobieta, była zadnia zatru­
dniona pracą w polu, wieczorem posługą w pe- 
wnćj oberży tutejszćj, a od dziesiątej wieczorem |

; do pierwszej po północy tarciem lnu. Przyczóm, 
będąc jak zwykle wysołą, śpiewem i dowcipkami 

i towarzyszki swe bawiła. Lecz, że to noc była 
dość chłodna, a ona licho ubrana i bosa, nazię- 
bla mocno. Zaledwie się tćż położyła, dostała 
womitów, późnićj laksy, a nie mając żadnój po­
mocy, już nadedniem w kurczach skończyła. Prze- 
ziębnienie było widocznie przyczyną śmierci.

Drugi zaś przypadek nagłej śmierci nie miał 
nawet z cholerą nic wspólnego. Żona obywatela 
tutejszego, Walentego Zawidzkiego, spiesząc na 
ranną mszą w niedzielę, chciała, choć opodal o 
kilka ledwie kroków uliczka była, dla skrócenia 
sobie drogi przejść przez płot; żerdź, na którą 
nastąpiła, złamała się, czy tćż tylko, źle będąc 
przymocowaną, opuściła się dosyć, że przechodząca 
na płocie zawisła, czćm sobie, szczególnie, że 
była wysoko brzemienną, śmierć zgotowała, na­
tychmiast ją bowiem krew poczęła uchodzić. Nie­
boraczka, czołgając się do domu, strumieniami 
krwi drogę za sobą znaczyła. Przywlókłszy się 
do domu, wskutek właśnie upływu krwi wkrótce 
wśród ciężkich boleści Bogu ducha oddała.

Wiele tćż tu ludzi zapada na rozwolnienie 
brzucha, biegunkę, połączoną z mdłościami, a na­
wet i womitami. Jad więc choleryczny — jak się 
dr. Czapla, mówiąc w Przyj. Ludu o cholerze, 
wyraża,—tkwi w nas. Wypada więc wszelką za­
chować ostrożność, szczególnie w jedzeniu.

Rozmaitości.
Długi państw europejskich. Znany statystyk 

niemiecki G. Fr. Kolb, obliczając długi państw 
europejskich, twierdzi, że przed pierwszą rewolu- 
cyą francuską wynosiły one w całćj Europie około 
3400 mil. talarów i ciężyły przeważnie na Anglii, 
Holandyi i Francyi, tak że dłngi innych państw 
europejskich nie przenosiły 800 mil. talarów. W 
roku 1857 dochodziły już 16,000 mil. tal. Wojna 
krymska kosztowała około 2 miliardów talarów; 
ostatnia wojna francuska 2800 mil. tal. Długi 
państw europejskich wynoszą więc dziś -23.800 
mil. tal. Z tćj ogromnćj sumy mała tylko czą­
stka na cele produkcyjne, na budowę kolei i t d. 
użytą została, resztę jćj pochłonęły wojny.

Poczta w Londynie spotrzebowuje rocznie 80 
centnarów farby na stemplowanie listów i dzien­
ników, 10 milionów łokci szpagatu na zawięzywa- 
nie pakietów z listami i 170' centnarów laku.

W Pilznie (czeskiem) miano stracić dnia 10 
bm. na szubienicy cygana Janeczka za różne mor­
derstwa.

Wścieklizna owiec pojawiła się w Anglii w do­
brach Wodworohall należących do Taylora, a wy­
padek ten wywarł wielkie wrażenie na gospodarzy 
angielskich. Wścieklizna owiec nie jest jednak 
nowością w Austryi, a szczególnie tćż pojawia

| się niekiedy w Węgrzech na stepach. Właścicie 
j ziemski Bartoszag opisując przypadki wścieklizny
■ u owiec, podaje jako środek leczący posypywanie 
1 codziennie ran wysuszoną solą kuchenną aż <1° 
! zupełnego uleczenia. Wewnątrz zaś lecinchny n»-
■ par liści wilczćj wiśni (beliadony), z,dodatkiem

2 — 4 gran proszku kantarydowego. Środek ten 
ma zupełnie uzdrawiać owce, jednakże ludzie p°" 
kąsani winni natychmiast udawać się o pomoc 1*" 
karską.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 15 września. naj-
średnie

nzj-

wyższe niższe
sgr sgr. sgr.

1 Pszenica piękna za szefel 84 fnt. 95 91'/. 90
i « poślednia 87'Ą 86'/, 85
| « ordynarna
I Zyto piękne • 80 60 59 58’/.
( > poślednie 58'/, 58 57

» ordynarne 58 Ł»7, 55 1
i Jęczmień dHży < 74
1 , mały

Owies < 50 30 19 27’/.
, Groch wrący > 90
j > na paszę

Rzepik zimowy . 74
Rzep
Rzepik letni

| Rzep >
| Tatarka < 70

Kartofle « 100 22'/, ;ao IV/.
Wyka . 90

1 Łubin żółty cetnar 90 fnt. tal.
< niebieski > tal.

Koniczyna czerwona za ct, 100 ft. tai. -
• biała » « — — —
Toruń, 13 rześnia. Pszenica 123—128 ft. pstra 

62—67 tal. dto 129—131 fnt. 68—72 tal., jasna 123—128 
fnt. 66—73 tal., dto 129—131 fnt. 74-76 tal. (za 2125 
ft.) Zyto 115-118 ft. 42-44 tl. 119 do 122 ft. 45-4* 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 37 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 25-29 tal. (za 1200 fnt.) Groch na paszę 40—42 
tal., wrący 43—50 tal, za 2250 fnt. Rzepak 106—109 t. 
za 2000 bnt.
Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa .... 
Akcye marchijsko-poznańekie...................................
Obligi państwa pr..........................................................
Poznańskie nowe listy zastawne 4°/0......................
Poznańskie listy rentowe .........................................
Polskie listy zastawne likwid................
Rosyjskie banknoty.....................................\ ’
Francuzy............................................................................
Lombardy....................................................................... .
Losy 1860 ...............................................  . .
Amerykany............................................................ ...
7,/, procentowe Rumuny............................................
Włoskie papiery...........................................................
Turki ...............................................................................

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Raman Siymiński, w Pesnanla.

P
osada drugiego nau­
czyciela w Sieinianicach 
pod Opatowem w powiecie Ostrze- 
szowskim jest otwarty od 1 pa­
ździernika r. b. Reflektujący winni 
się zgłosić do dozoru szkólnego. (256’)

Bardzo tanie książki 
1O 3MI 1S

1) Śpiewnik dla katolików, zawiera 
440 pieśni, 352 str. 2) Pamiątka pier­
wszej Komunii i nauka o Sakramencie 
Bierzmowania z dodaniem rad wytrwa­
łości, oraz zbioru modlitw najużywań- 
szych. Kraków 1871. Str. 416 opr. z 
obrazkiem złocistym na oprawie. 3) 
Pius IX. Opis życie Ojca św. 86 str.
4) Żywot ś. Wincentego a Paulo. 5) 
Żywot ś. Wojciecha, 103 str. 6) Rok 
Wiejski, wydany przez X. Koszutskie­
go, 96 str (zawiera ładne nauki i po­
wieści). 7) Katolik z 1869 r. z o- 
brazkami. 8) Szkółka Niedzielna 208 
str. 208 str. 9) Rzut oka na handel 
przez Chotomskiego. 10) Przyjaciel 
Dzieci i Młodzieży z 1870 r. (około 
80 obrazków, braknie kilka numerów). 
W dodatku Mapa środkowćj Europy z 
kolejami żelaznemi koloryzowana.

Zwyczajua cena tych książek wynosi 
około 2 tal., razem nabywający płaci 
tylko 15 Sgr., a zatćm po’ 1 »/, sgr. 
książkę. Sam Śpiewnik i Szkółka Nie­
dzielna kosztuje więcćj.

J. Chociszewski. 
[242J Poznań

Gospodarz.
Pisemko rolnicze, zacznie wychodzić 

od 1 października r. b. w Toruniu 
co Czwartek. Przeznaczone przewa­
żnie dla gospodarzy na mniejszych 
i średnich posiadłościach, będzie się 
starało w pracach swych zachować 
sposób pisania dla każdego jasny i 
zrozumiały.

Zapisywać można na wszystkich 
pocztach Rzeszy niemieckićj i Austryi 
za 5 sgr. kwartalnie, w ekspedycyi 
(księgarnia F. T. Rakowicza) w To­
runiu za 4 sgr. bez przesełki. 
(252) Wydawca

Edward Donimirski, 
Łysomice p. Toruń.

(225) Dr. Graefego
Woda na oczy 

leczy w krótkim czasie nietylko 
chroniozne, ale i inne dolegliwo­
ści oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 
preparatowi zupełne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
flaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asygnacyą pocztową tylko 
Ł, Hot li, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska 68. i Ilartter et 
Franaske w Wrocławiu.

Księgarnia Mieczysława Leitgebra i Sp.
poleca się z nadchodzącćm ćwierćroczem do regularnego dostarczania 
wszelkich czasopism, niektóre z nich znacznie taniej, niż kr. pr 
urząd pocztowy, obliczamy. Mianowicie polecamy:
1) Biblioteka warszawska ’/» rocznie

5 tal.
2) Bluszcz 1 tal. 20 sgr., z prze­

syłką 1 tal. 27’/a sgr.
3) Djabeł 25 sgr., z fr. przesyłką

27'/2 sgr.
4) Kłosy 2 tal. 15 sgr., z dodatkiem

dzieł Korzeniowskiego 3 tal. 20 s.
Kolce 1 tal. 15 sg. z fr. przes. 1 tal. 20 s. 
Kronika rodzinna 1 tal. 10 sgr. 
Kuryer świąteczny 1 tal.
Mucha 1 tal. 15 sgr.
Opiekun dom. 11., z fr. przes. 11. 5sg.
Przegląd Polski 2 tal., z fr. przes. 

2 tal. 7l/a sgr.
Przegląd tygodn. 1 tal.

Przyjaciel dzieci (Warsz.) 11.15 sgr.
Promyk 15 sg., z fr. przes. 19 sg-
Sobótka 15 sg., z dodatkiem dzieł

Kraszewskiego 2 tal. 2 sg. 6 fen. 
Świat muzykalny 1 tal. 15 sgr. 
Tyg. illustr. 2 tal. 10 sg., z fr. prze­

syłką 2 tal. 20 sgr.
Tyg. mód. 2 tal.
„ romansów i powieści 1 tal., z 

dodatkiem dzieł Korzeniow­
skiego 2 tal. 5 sgr.

Tyg. Wielkopolski 15 sgr. z fr. prze­
syłką 20 sgr.

Wędrowiec 2 talary,
Ziemianin 1 tal. —

Ceny powyższe są obliczone na ćwierćrocze. Również przyjmujemy 
prenumeratę na wszystkie niemieckie czasopisma: n. p. Bazar 25 sgr., Gar- 
tenlaube 15 sgr., Kladderadatsch 21 sgr., Illustr. Zei tu ng 2 tal., 
Victoria 20 sgr., Ueber Land und Meer 1 tal., Modenwelt 10 sgr., etc. etc-

Mieszkańcom Poznania polecamy naszą wypożyczalnią pism czaso­
wych, z którćj za opłatą 20 sgr. miesięcznie wszystkie niemal pisma polskie, 
kilka niemieckich i francuskich przesyłamy do domu.

Nadto polecamy nasz Skład i wypożyczalnią nnt i czytel­
nią dzieł polskich, niemieckich francuskich. Katalogi darmo. Abonament 
codziennie rozpocząć można. (257)

Tlieczjsław Łeitgeber i Spółka.

Nakładem M. Jackowskiego z Pomarzanowic. — Czcionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu.


